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PISM O IN F O R M A C Y JN E  K O N W E N T U  ORG, N IE PO D L EG ŁO ŚC IO W Y C H

PR Z E M Ó W IE N IE  PR E Z Y D E N T A  R, P,

W  dniu  1 bm. p rzem ó w ił  do Kraju P rezyden t  R, P, W ła d y s ław  Racz- 
k iew iez,  Z żalem, zm uszeni  w a ru n k am i  p ism a  podziem nego, poda jem y tylko 
w y ją tk i  z tego p rzem ówien ia :

„O sta tn ie  w y d arzen ia  w ojenne  na  wszystk ich  f ron tach  lądow ych ,  p o ­
w ie trz n y ch  i morskich  p ro w a d zą  sprzym ierzone  n a ro d y  do zwycięskiego 
końca  wojny. G dy  w przyszłości,  a ufam, że n as tąp i  to już wkró tce ,  stanić-  
my tw ard o  na  lądz ie  europejsk im  i Wy, w Kraju, odczu jec ie  p o w iew  wol­
ności,  a w sparc i  ram ien iem  naszej siły zbrojnej b ęd z iec ie  w ezw ani do ro z ­
strzygającej rozp raw y  z wrogiem. Część po łudniow a  Europy już odczuwa 
zb liżan ie  się sił wolności i sp raw ied l iw ośc i ,

. . Po l®ka f w i4zana sojuszem przy jaźn i  z W. B rytanią ,  n iep isaną  w t rak ­
ta ta ch  t radycy jną  i szczerą  p rz y ja źn ią  ze S tan am i Zjedn. A, P. oczekuje  w  po ­
s taw ie  w a lczącej  na  zadośćuczyn ię  wszystk im  jej słusznym p raw om  ludzk im  
i państwowym . Po lska  św iadom a jest też, że los jej będzie  św iad ec tw em  
oczywistym, czy w y grana  wojna zapew ni  w ygrany  pokój n ie  tylko d la  Na- 
rodu  Polskiego, lecz  ł d la  całego św iata.  W tej wojnie,  jak i w ciągu krót.  
k ich  lat  pokoju,  Po lska  jest i by ła  p rzy jac ie lem  wszystk ich  wolnych  i w o l­
ność m iłu jących  n a ro d ó w  n ieza leżn ie  od ich wielkości  i siły. W raz  z innymi 
sprzym ierzonym i na rodam i Polska dążyć będzie  do o parc ia  przyszłego p o ­
koju na  p ew nym  uznaniu  p ra w  wszystk ich  n a rodów  do wolnośc i  oraz  na  
organizacji  t rw a ły ch  ściślejszzych zw iązków  pom iędzy  grupami poszczegól­
nych p ań s tw  połączonych  spec ja ln ie  spólnotą  dążeń, in te resów  i zadań, 

ro lsk a ,  k tóra  w  ciągu w ieków, w yp rzed za jąc  inne  p ań s tw a  ó w czesn e ­
go św ia ta ,  by ła  re p u b l ik ą  d em o k ra ty czn ą  z ob iera lnym  kró lem  na  czele, nie 
może oyć inna niż dem okra tyczna ,  W sze lk ie  p rzypuszczen ia ,  że mogło by 
byc inacze j ,  ro z s iew ać  mogą jedynie  jaw ni  lub  ukryci  wrogow ie  Polski

Zgodnie  z tymi zasadam i dnia 30 lis topada 1939 r. zapow iedzia łem  
w p ize m ó w ien iu  publicznym  do o b y w a te l i  R zeczypospoli tej ,  że Po lacy  sami 
zdecydują  o przyszłej  formie rząd u  i zarządz i łem  po rozw iązan iu  sejmu i se ­
n a tu  nowe w ybory  z tym, że ze względu  na dz ia łan ie  siły wyższej  głosowa­
nie o dbędzie  się po  zwycięskiej  wojnie. Z apow iedz ia łem  dale j,  że w ybory  
t e  zostaną  p rzep ro w ad zo n e  na p o d s ta w ie  dem okra tycznej  o rdynacj i  w ybor­
czej w ten  sposób, aby  na ród  w niezym nie  sk rępow anym  głosowaniu  mó<tł 
usta lić  podstaw y  rządzen ia .  *■

P rzem aw ia jąc  dziś do Was, O b yw ate le  Rzeczypospolitej ,  z okazji  ko ­
lejnej ro czm ęy  wojny, m am  ufność w Bogu, że  p rzem aw iam  do W as spoza 

Ju po rńz  os ta tn i  i, że dz ień  1 w rześn ia  1944 r, uczc im y już w Kraju 
w spólnym  w ysiłk iem  do uzyskania  tego wszystkiego, co się nam tak  na
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P R A W O R Z Ą D N O Ś Ć  C Z Y  A N A R C H I A ?

Ogłoszenie  d ek la rac j i  porozum ien ia  politycznego czterech  s t ronn ic tw  
obudziło  radość  i nadzieję ,  że zabagnione  stosunki politycznego życia p o d ­
ziemnego rokują  p o p raw ę .

Przystąp il iśm y do czytania i.,, radość  nasza zm ien iła  się w emu- 
tetc i niesmak, S tare  błędy i najgorsze t radycje  p a r łam en taryzm p z okresu  
1921 — 1926, pod lan e  ak tua lnym  sosem dążen ia  do m onopart i i  w specy­
f icznych wojennych w arunkach .  Przyszłość  w tej koncepcji  p rz ed s ta w ia  nam 
się w p os tac i  hydry  o czterech głowach,  oplą ta jące j  swymi m ackam i żyeio 
da jne  a r te r ie  organizmu państwowego, podczas,  gdy ez tery  główki owej 
h y d ry  gryzą się naw zajem  zawzięcie.

Do czego dążą  cztery  s t ronn ic tw a?  Do s tw o rzen ia  p raw o rząd n e j ,  d e ­
m okratycznej,  potężnej  Polski, zapew n ien ia  wolności obyw ate lsk ie j ,  glory­
fikacji  p racy  pojętej jako system w ys iłku  umysłowego, mięśniowego itd. G dy  
się  jednak  zapy tac ie  jak  chcą  rea l izow ać  te szczytne cele,  wszystko  się 
wam  wyjaśni, Oto cztery  s t ronn ic tw a  chcą  w łaśn ie  na ruszyć  a r tyku ł  13 
(zarazem też  a r tyku ł  28J Konsty tucji ,  określa jący  p re ro g a ty w y  Prezydenta ,  
tw ierdząc ,  iż rząd  może być zm ien iany  tylko za  ich ~zgodą, a w ięc  n ie ­
zgodnie z Konsty tucją .

N aruszen ie  Konstytucji  p rzew idz iane  w  jej a r tyku le  80 jest wyraźne ,  
A r ty k u ł  ten  głosi, że czynnik iem  nieodzownym  do p rzep ro w ad zen ia  zm iaa  
konsty tucyjnych ąą c ia ła  us taw odaw cze ,  Cztery  s t ronn ic tw a  d ą żą  w ięc  
w sposób u rągający  w szelk iem u poczuc iu  p ra w a  do oba len ia  tej samej 
Konstytucji ,  dzięki której (art, 13) Po lska  mimo przegranej  w  walce  z Niem­
cami i okupacji  całego jej te renu  państwowego,  zachow ała  swą niezawisłość  
zgodnie z p raw em  m iędzynarodowym.

Nie na tym  koniecl S tronn ic tw a  „p rzystąp ią"  do ob ran ia  p rz ed s ta w i­
c ie lstwa w Kraju, chociaż  istnieje stanowisko de leg a ta  rząda ,  k tó ry  jak 
w iem y  nie  o t rzym ał  od rządu  dymisji.

 ̂ Te sam e s tronn ictwa,  k tó re  w sposób w ysoce  n ie rząd n y  s ta ra ją  się 
obalić  obow iązu jący  p o rząd ek  prawny,  dążą do z ag w aran to w an ia  w p r z y ­
szłości wolności,  równości obyw ate lsk is j ,  u z n a n ia ’dla p racy  itd., co jest p rz e ­
widz iane  a r tykułam i 5, 7 i 8 obowiązu jące j  Konstytucji ,

J e d n y m  słow em  zwalczyć ,  a po  tym sam em u stw orzyć  to samo.
Nie ma n a tu ra ln ie  w d ek la rac j i  miejsca na  s tosunek do G łow y Pa ń s tw a  

(gdzie cztery  głowy —- nie może być jednej),  ani do armii i do jej n acze l ­
nego dow ództw a.  Niech biją  się inni,  k tó rych  „oni" mogą „poprzeć"  — jak 
jest pow iedziana  dosłownie  w stosunku do armii  krajowej.  Pow yższe  słowa 
obrazujące  bojowość dek la ran tów ,  p o tw ie rd za  s tw orzen ie  „gradacji  wrogów". 
San ac ja  jako wróg jest w ym ien iona  d w a  razy, okupant  (domyślnie: n ie ­
miecki) raz, a p rzed  Rosją sow iecką  tylko się przestrzega, —

Je d n a  jest rzecz poc ieszająca  w tej smutnej spraw ie ,  P rzekonan ia ,  
k tó rycn  w yrazem  jest dek la rac ja ,  nie zrodziły  się  w cale  w mózgach ogółu 
naszego Narodu, ani  n aw et  wśród członków tych  czterech s tronn ic tw ,  a je ­
dynie w chorych  umysłach k i lku  przyw ódców , którzy w w aru n k ach  konsp i­
racyjnych usiłują rep re z en to w a ć  opinię , Kto przez ' oportunizm, p ry w a tę
1 n ierząd  chce dojść do Polski potężnej,  n iech się nauczy  d e k k r a c j i  na pamięć,
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m  T Y D Z I E Ń  Z A G R A N I C Ą

X PRZEMÓWIEŃIE PAPIEŻA. Ojciec św, przemawiał w dn. I.IX 
przez radio watykańskie z okazji czwartej ęoeznicy wojny. Oto główne 
punkty tego przemówienia: „Jest to czwarta rocznica najokropniejszej
w dziejach, siejącej najstraszliwsze zniszczenia i spustoszenia. wojny, która 
napawa grozą każdego kto ma serce i czuje po ludzku. Dzisiaj u progu 
piątego roku wojny nawet ci, którzy cztery lata temu spodziewali się szyb­
kich sukcesów militarnych oraz rychłego zawarcia triumfalnego pokoju, gdy 
patrzą na to, co się dzieje wewnątrz i na zewnątrz ich własnego kraju, wi­
dzą jedynie głód i żałobę, ruiny i zgliszcza. W  każdym kraju, umysły ludz­
kie wzdrygają się przed aktami przemocy i gwałtu, których skutkiem jest 
straszliwe żniwo śmierci i zniszczenia. We wszystkich narodach budzi się 
ukryte i jawne oburzenie wobee brutalności wojny totalnej, która przekra­
cza wszelkie przyjęte zasady praw boskich i ludzkich. Po tylokrotnych po­
gwałceniach traktatów, po tylokrotnym nie dotrzymaniu umów, po tylokrot­
nych złamanych obietnicach — zaufanie między narodami spadło do tego 
stopnia, że osłabia i zniechęca d© szlachetniejszej akcji. Lecz prawdziwa 
siła idzie w parze ze szlachetnością. Niech wszystkim narodom dana bę­
dzie nadzieja godnego pokoju, który żadnemu z nich nie ukróci jego praw 
i życia nie splami jego honoru",

Papież apelował do mężów stanu, których rzeczą jest popierać dą­
żenia pokojowe, by świadomi tego okazali odwagę w tych dążeniach. Pa­
pież zakończył przemówienie modlitwą o natchnienie ludzkości duchem po­
koju i poczęcia nowej ery pojednania i odbudowy świata. (IPP)

X  PIERWSZEGO A NIE TRZECIEGO WRZEŚNIA! W dniu 
1 września, w czwartą rocznicę wybuchu wojny, przedmiotem komentarzy 
prasy brytyjskiej jest Polska, Pisarze i komentatorzy aBgielsćy analizują 
w prasie nie tylko 4 pierwsze lata wojny, ale także szczegółowo przedsta­
wiają sytuację wewnątrz kraju i piszą o widokach Polski na przyszłość. 
Cytujemy następujący wyjątek z artykułu wstępnego w „Daily Mail":

„Dzisiaj 1 września, a nie  3 \p rzypada  rocznica wybuchu wojny. 
Pierwszy dzień drugiej wojny światowej należy obchodzić jako rocznicę, 
a nie dzień, w którym Anglia przystąpiła do wojny. Niemcy rozpoczęli 
wojnę 1 września napaścią na Polskę i Niemcy rozpoczęli wojnę, a nie 
Polska, ani Anglia, 0  tym nie należy nigdy zapominać, a to z dwóch 
względów: 1) gdyż jest to szczera prawda, 2) albowiem nie bacząc na 
prawdę, pomagamy nieprzyjacielowi, Nieprzyjaciel bowiem wysuwa argu­
ment, te Niemcy byli okrążeni przez wrogie mocarstwa, a gdy zostali na­
padnięci musieli walczyć w obronie własnej. Ilekroć więc Niemcy mówią 
o wybuchu wojny, nawiązując do 3 września, a nie 1, pragną tak we wła­
snym społeczeństwie jak i w całym świecie wywołać wrażenie jakoby Anglia 
była napastnikiem. Ale Niemcy zapominają o fakcie, że napadając na Polskę 
napadli oni na zespół narodów zjednoczonych, do którego wtedy wchodziła 
Polska, Anglia i Francja. Pierwsi trzej członkowie narodów zjednoczonych 
złączyli się już w marcu 1939 r,, 31 marca bowiem w r. 1939 ówczesny pre­
mier W. Brytanii Chamberlain i premier Francji Daladier oświadczyli, że
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w w ypad k u  napaści  na Polskę Anglia  i F ranc ja  p rzy jdą  jej z pomocą. P o ­
w in ien  p am ię tać  św ia t  cały: D nia  1 w rześn ia  t939 r. N iemcy świadomie
rozpoczęl i  drugą  wojnę św ia tową",

„Times" z dn. 1 .IX analizuje  cztery  la ta  okupacj i  oraz te r ro ru  w Pol­
sce: „Cztery  l a ta  tem u Niemcy n a p ad l i  na  Po lskę  kontynuując  dz ia łan ia
wojenne  do dn ia  7 paźdz ie rn ika ,  k ied y  to osta tnie  oddziały  polskich  sił 
zbrojnych p rzek roczy ły  granice  Rumunii i Węgier. Był to kon iec  tzw, p rzez  
N iem ców k am pan i i  polskiej ,  a d la  Po laków  wojna t rw a  w c ią i .  O ddz ia ły  
a rm ii  polskiej b ra ły  udz ia ł  w  k a m p a n iac h  w  Norwegii ,  F ra n c j i  i L ibii,  co­
dz ienn ie  lo tn icy  polscy  i polscy m arynarze  udow odn ia ją ,  że spośród n a ro ­
dów  zjednoczonych nie us tępu ją  nikomu w odw adze ,  w y trw a n iu  i pomysło­
wości, a w c iąż  bez jednego dn ia  p rze rw y  t rw a  na jbardzie j  z ac ię ta  i n a jb a r ­
dziej  bezli tosna  wojna w Polsce  samej, gdzie  na ród  polski walczy, by  p rz e ­
t rw a ć  n iem iecką  politykę  ek s te rm in ac y jn ą ”.

Opisując  obecne  położenie  w kraju „Times" pisze m. in,: „Darem nie
N iem cy usiłowali  znaleźć  Pa laków , k tórzy  zgodziliby się b rać  udzia ł  w r z ą ­
dzie  jakiegoś pań s tw a  polskiego pod nadzorem  n iem ieck im . „Times" kończy 
następującym  zdaniem: „Dzia łan ia  n ieznanej  nam  z nazw isk  polskiej  armii 
podziem nej są m ałe  jeśli  p o rów nać  je z po tężnym i starciam i,  w  k tó ry ch  na 
różnych frontach św ia ta  b io rą  u d z ia ł  m il iony żołnierzy, a le  dz ia łan ia  p o l­
skiego ruchu podziemnego staw iać  trzeb a  na  równi z dz ia ła lnośc ią  p a r ty ­
zan tów  Jugos ław ii ,  G recj i  i Norwegii ,  a lbow iem  w a lk a  polskiej  a rm ii  po ­
dziemnej w takie j  samej m ierze  p rzyczyn ia  się do trudności,  w o bec  k tó rych  
staje  kolos h i t le row ski  i te właśnie  trudności,  gdy p rzy jdz ie  czas spow odują  
u p a d ek  Hit lera" ,

X. ROO SEVELT NA W RÓ CIŁ  C HURCHILLA DO RYBO ŁÓ STW A . 
W  A m erican  C om m entary  Alis ter  Cook p o w iedzia ł  m. in. na  tem a t  w yników  
konferenc ji  w Quebec. „Gdyby  zapow iedziano  na  ju tro  audycję  naszą  
z B e ich tesgaden  i gdybyśc ie  tej audycji  słuchali  i d o w ied z ie l i  się tylko jakie  
sosny rosną przed schroniskiem  Hit le ra ,  nie zdziw iłbym  się w cale ,  gdyby 
znaleź l i  się  tacy, k tó rzy  by od poczty  zażądali  zwro tu  abon am en tu  ra d io ­
wego. Każdy, k to .d z iś  p rzem aw ia  z Am eryki,  obawia  się, że sprawf zawód 
słuchaczom. Nie jest ta jem nicą  wojskową, że m ówię  w  tej Chwili z od le ­
głości 562 mil sam ochodow ych  od Quebec.  J e d y n a  ca łkow ic ie  p e w n a  wia­
domość, k tórą  o trzym aliśm y p ra w ie  aż do samego końca obrad , była  ta, że 
prez.  Roosevelt  n aw róci ł  znów C hurch il la  do rybołóstwo. Były oczywiście  po­
głoski i aluzje do k a p ita ln y ch  zdarzeń ,  k tóre  m a ją  nastąpić,  ale n ap raw d ę  
dowiem y się o w eelkości  pow zię tych  postan o w ień  dopiero ,  k iedy  staną się 
historią .

X BUŁGARIA. T em atem  kom en ta rza  wygłoszonego przez  red, Cyril 
Reya  była śmierć k ró la  Borysa. „ Jes t  może rzeczą  zrozumiałą, że na  tem a t  
śm ierci  k ró la  Borysa szerzą  się różne  domysły. Przez  ki lka  dni p rzed  tym 
pełno  było różnych pogłosek i p lo tek ,  a  B er l in  n a w e t  uznał  za stosowne 
stw ie rdz ić ,  że król nie zginął śm iere ią  g w ał tow ną  i, że nie był w os ta tn ich  
dn iach  u Fuhrera ,  A le  n ie  w arto  trac ić  czasu na domysły, skoro nie m o­
żemy w ie d z ieć  p raw dy.  W ażniejszą  rzeczą  jest rozważyć, jakie skutki  może 
mieć ten  w ypadek .  Być może, że Borys został  u sun ię ty  przez Niemców, bo



nie  chc ia ł  a lbo nie mógł d ać  im dalszej pomocy, k tórej  żądali .  Być może, 
że został  usun ię ty  przez  pa tr io tów  bu łgarsk ich  w obaw ie,  że mógłby tę  po ­
moc dać.  Być może, że zginął śm ierc ią  n a tu ra lną .  T ak  czy inaczej nie  jest 
to  dla  N iem ców  żad en  zysk. M oże jest to za m ało  d o k ład n e  określenie:  
jeżel i  N iemcy usunęli  go, bo n ie  chc ia ł  im d ać  pom ocy albo  d latego, że 
o b aw ia l i  się , że mógłby im się p rzec iw s taw ić ,  to uda ło  im się usunąć  czło­
w ieka ,  k tóry  w y d a w a ł  się im niew ygodnym , Ale  jest to korzyść czysto 
negatyw na .

Borys, tąk  jak  i jego o jciec  w  poprzedn ie j  Wojnie postaw ił  na  fa ł­
szywą kar tę .  T ak  samo jak o jciec  okrył  się  n ies ła w ą  p rzez  to, że czekał  
przezornie ,  by  zobaczyć, skąd w ie je  wiatr .  M ia ł  tak  jak o jciec  s ław ę  bardzo  
sprytnego dyplomaty , a le  okaza ło  się, że spry tna  dyplom ac ja  nie w ys ta rcza  
n a w e t  d la  osiągnięcia ty lko  bezp ieczeńs tw a.  O kaza ło  się, że uczciwość 
byw a  czasem nie najgorszą  po l i tyką  n aw et  dla sp ry tnych  kró lów  b a łk a ń ­
skich.  T rze b a  przyznać,  że Borys miał zadanie  n ie ła tw e,  N aród  bułgarski  
t radycy jn ie  i z pow odu  p o k rew ień s tw a  szczepowego m a sym patię  do Rosjan. 
R odz ina  k ró lew sk a  tradycy jn ie  ma sym patie  n iem ieck ie .  T ery to r ium  bołgar- 
skie m a położenie  szczególnie  c iężk ie  i Bułgaria  żyła w niezgodzie ze 
wszystk imi swymi sąs iadam i.  T eraz  gotowość sprzym ierzonych  do u d e rzen ia  
na  południe  Europy, położenie  w e W łoszech ,  n iepew ność  ezy Niemcy znajdą 
wojska na  obsadzen ie  B ałkanów , czy też pozostaw ią  swych sa te l i tów  na 
p as tw ę  inwazji  a lianckiej  — to wszystko w  Bułgarii  odbijało się jeszcze , 
silniej niż gdzie indziej .

F o rm a ln ie  Bułgaria  n ie  p ro w ad z i  wojny z Rosją. Bułgaria  jedna  ze 
wszystk ich  sa te l i tów  zdoła ła  w y kręc ić  się  pd posłan ia  w ojsk  na  front 
wschodni,  a le  zato da ła  wojska gdzie indziej,  zwaln ia jąc  tym  samym o d ­
dz ia ły  n iem ieck ie  do wa lk i  na  tym  froncie, T eraz ,  k iedy  u w a ża n i  za p rz y ­
jació ł  i pob ra tym ców  Rosjanie p rzesz l i  do a taku, choć rzecz  dzie je  sie jesz ­
cze d a leko  od granic  bułgarskich, Bułgarzy  b ę d ą  więcej niż k toko lw iek  
n iespokojn i  i ożyw ien i  p ragn ien iem  zrzucen ia  jarzma n iem ieck iego  W  tym  
położen iu  Niem cy s traci l i  w spó łp racow nika ,  k tó ry  m iał może p e w n e  szanse 
u trzym ania  w  k ra ju  jakiego takiego porządku ,  ale  k tóry  może z drugiej 
s trony  już zrozumiał,  że sp raw a  jest p rzeg rana  i m yśla ł  o tym jak  uzyskać  
jak  na jlepsze  w aru n k i  od sprzym ierzonych. (IPP)

X . DANIA, W  ram ach  audycji  Home and  Forces  BBC przem aw ia ł  
Duńczyk, k tó ry  po w ied z ia ł  m. in.: „Świa t  słyszy t e raz  z p ew n y m  z d z iw ie ­
n iem  o , ro z p ę ta n iu  się fali oporu  p rz ec iw  Niemcom, o sabotażu, s tra jkach  
i dem ons trac jach  u l icznych w Danii,  K ied y  N iem cy zajęli kra j ,  zdaw ało  się, 
że D uńczycy  zachow ują  się b iern ie,  ale pa trzy li  oni z oburzen iem  na rujno­
w an ie  ich życia  gospodarczego i w yzysk iw an ia  p rzem ysłu  przez  NiemcóW. 
Ju ż  od d aw n a  p ope łn iano  sabotaże,  a tym ezasem  powoli,  a le  sys tem atyczn ie  
tworzono organizację  podziem ną, gdzie  komuniści w spó łp racow al i  z konser­
watystami.

Nie legalna  pra sa  duńska, p rzynosząca  n iecen zu ro w an e  wiadomości,  
s ta ła  się  w ażnym  czynnikiem  życia,  a nacisk  opinii  pub licznej  skutecznie  
dz ia ła ł  na  tyeh  członków rządu, k tó rzy  byli sk łonni  do us tęp liw ości  w o bec  
Niemców. G rom adzono broń wszelk im i sposobami,  n ie  w y łączając  rab o w an ia
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składów niemieckich 1 handlu wymiennego, z żołnierzami okupanta. Nie 
udało się uniknąć pewnej liczby aresztowań, uwięziań, nawet śmierci, ale 
na razie rufih podziemny starał się zachować swe siły na chwilę, W której 
akcja na szeroką skalę mogłaby najwięcej przynieść pożytku' wspólnej spra­
wie. Taka chwila nadeszła, kiedy Szweeja wypowiedziała umowę tranzytową 
i ruch do Norwegii zaczął iść przez Danię. W tym samym czasie Niemcy 
zażądali, by saboUżyśei sądzeni byli przez sądy niemieckie, co oznaczało 
by karę śmierci, nieznaną w ustawodawstwie duńskim od wielu lat, Połą­
czenie tego wyzwania, rzuconego poczuciu sprawiedliwości Duńczyków ze 
sposobnóśeią dopomoteaia braciom norweskim w ich walce z Niemcami stało 
się hasłem do czynu".

X NIEMCY, Wśród ewakuowanych z miast niemieckich panuje zu­
pełna demoralizacja. Niemcy, którzy dotychczas byli bardzo ostrożni w oba­
wie przed Gestapo, obecnie, jadąc kolejami, pod świeżym wrażeniem bom­
bardowań bardzo chętnie dzielą się swoimi przeżyciami. Między innymi 
uciekinierzy z Berlina opowiadają, że alianccy lotnicy wyrzucili nad miastem 
olbrzymią ilość podłużnych arkuszy cieniutkiej blachy z połyskiem. Blacha 
ta wyginając się na wietrze, na kilka tysięcy metrów nad ziemią dawała 
w świetle reflektorów refleksy podobne do błysków przyebwyćonego samo­
lotu, Obrona przeciwlotnicza została zupełnie zdezorientowana, w szelkie  
pomiary optyczne stały się niemożliwe. Uciekinierzy z Niemiec opowiadają 
też o zrzucaniu przez samoloty RAF i amerykańskie olbrzymich ilości drób- 
nych kawałeczków mieszaniny węgla i łatwopalnych materiałów. Spadają 
one w pobliżu płonących obiektów i zapalają się, tworząc jakby zaporę 
płonącego powietrza. Ewakuowani dużo opowiadają o najnowszych bombach 
zapalających, składających się z mieszaniny fosforu i gumy. Jedna taka 
bomb's tworzy kilkadziesiąt ognisk zapalnych, Znajdujące się wewnątrz bomb 
zapalających niewielkie ładunki opancerzone,_  wybuchające pod wpływem  
żaru i rozrzucająee mnóstwo odłamków. O gaszeniu takich bomb zapalają­
cych nie ma mowy.

Ewakuacja ponad 5 milionów ludzi z terenów zagrożonych, ludzi, 
często nawiedzonych szokami nerwowymi pod wpływem przeżytych wyda­
rzeń, zdezorganizowało nie tylko transport ale i system żywnościowy. Ewa­
kuowani, którzy otrzymują dość Bnaczne odszkodowania za zbombardowane 
mieszkania nie mająe zaufania do „papierków" zakupują za gotówkę na 
wszystkich stacjach, w małyeh miasteczkach mnóstwo artykułów żywnościo- 
wach dewastując system reglamentacyjny. Uwolnieni od strachu, wicdząe, 
że za godzinę będą o 100 km rozpowiadają szeroko o przeżytych chwilach, 
dzieląc się z Polakami swą niedolą i nienawiścią do Gestapo i hitlerowców. 
Na ścianach wągonów i poczekalni dworcowych pojawiają się masowo wier­
szyki ośmieszające Hitlera. We wsiach, do których sprowadzono uciekime- 
rów ze zbombardowanych okolic, wprowadzili oni anarchię, dewastując ry­
nek żywnościowy i doprowadzili do rozdrażnień między nimi a ludnością 
miejscową, wobec często nierealnych żądań i przyzwyczajeń ludności 
wielkich miast, które znalazły się nagle w prymitywnych warunkach 
wiejskich.



g j  Z P R A S Y  P O D Z I E M N E J

„ M y ś l  P a ń s t w o w a "  w ar tyku le  „Pod p ręg ie rz  op in ii  pob ł icznej '1 
ro zp raw ia  się z ta k  'zwaną „d ek la rac ją  cz te rech  s t ro n n ic tw ” pisząc m. in: 

O stronie moralnej d e k la rac j i  można by  jaszcze w ie le  napisać .  P a k t  
PPS z endekam i,  oenerow cara i  ' by łby  n iezm ie rn ie  budującym  zjawiskiem, 
gdyby... byl zaw ar ty  w imię in te resów  nadrzęd n y ch ,  w  imię in te resów  wojny 
z wrogiem zewnętrznym , w imię  in te resó w  Państw a ,  G rubym i n ićm i  zszyty 
jest ten  pak t  — z każdego niem al zdan ia  o b iek ty w n y  czy ie ln ik  wyczyta ',  że 
jest  on szyty ty lko  d la  in te resów  p a r ty jn y ch  i ty lko d la  rozgrywki w e ­
wnę trzne j  w K ra ju  i na  emigracji,  m im o kilku  szumnyeh frazesów o „ogro­
mie zadań  jakie  stoją p rzed  N arodem  Polskim".

Cztery „W ielkie  S t ro n n ic tw a  P o lsk ie ” , z aw ie ra jące  p ak t  porozumienia  
w  sie rpn iu  1943 r, w  ob liczu  grozy nadciąga jącego  na nas sow ieckiego im p e ­
r ia l izm u,  nie znalaz ły  miejsca  w swoim p ak c ie  d la  s fo rm ułow ania  i uzgod­
nien ia  jednoli tego frontu p rzec iw ko  coraz  ba rdz ie j  panoszącej  się  u nas ko­
munie, S y m ptom atyczne  to z jawisko i św iadczące ,  jak zarów no  w ie le  in ­
nych  p u n k tó w  tego p ak tu  o niezmiernie  w ąziu tk im  horyzoncie  m yślenia  
c la rck ó w  „W ielk ich  S tronnic tw " .

Nadm ien ić  musimy, że w naszym  najgłębszym  p rzekonan iu  p a k t  te n  
jest konsekw encją  u k ładu  k i lkunastu  panów, roszczących sobie p ra w o  do 
rep re z en to w a n ia  tych  mas, k tó re  ze względu  na  w aru n k i  konspiracyjne^ m e  - 
mogą same o niczym stanowić i n ie  mogą dać  w yrazu  sw obodnej w ym iany  
opinii  w łaściwego sobie k ierunku  m yślenia .  Chcem y tu  s tw ierdzić ,  i e  w n a ­
szym pojęciu  w ew n ą trz  każdego z wspom nianych  cz te reeh  s t ronn ie tw  ogło­
szony p ak t  nie znajdzie  d la  siebie uznan ia  i z tej racj i  n ie rokujem y d łu­
giego życia  zaw arte j  spółce.

Nie w ątp im y,  że P an  P rezy d en t  ani p. p re m ie r  M ikołajczyk ,  ani  W ódz 
N acze lny  nie dad zą  się uwieść pozorom o „woli ludu",  k tó rych  w yrazem  ma 
być „D ekla rac ja  Porozum ien ia  C zterech  S tro n n ic tw 11,

Ogół sp o łeczeńs tw a  polskiego, tego spo łeczeńs tw a,  k tó re  tw a rd o  t rw a  
w w a lce  z o k upan tem  i czeka  na  dalsze  w y p ad k i ,  by  krew , t ru d  i życie 
w  ofierze n ieść  za Polskę,  n ie  chce słyszeć o polskim par ty jn ie tw ie ,  o Polsce 
k tó ra  n ie rząd em  stoi, n ie  chce  s łyszeć o tym, by t ru d  i p ra c a  całego, Oj­
czyźnie  ofiarowanego, życia  Józefa  Piłsudskiego poszła  na  m arn e  by k o n ­
stytucję  p e d ry w a ł  ten, czy inny p a k t  k i lku  tzw, stronnictw .

Ogół spo łeczeńs tw a  chce lega lnych  w ła d z  państw ow ych ,  chce  ich s łu ­
chać  i chce  by one re p re z e n to w a ły  i p o b ie ra ły  decyz ję  dziś , gdy jesteśmy 
na  jednym  z na js traszn ie jszych  „Eakrętów śmierci" w h is to r ii  Polski,

U  T Y D Z I E Ń  N A  E M I G R A C J I

— O ś w i a d c z a n i e  r i ą d ó w  b r y t y j s k i e g o  i a m e r y ­
k a ń s k i e g o .  W spó lne  d ak la rac je  rząd ó w  bryty jskiego i amerykańskiego, 
w sp raw ie  zbrodni n iem ieck ich  p o p e łn ian y ch  na na rodzie  polskim k o m e n ­
towane  są w całej p ras ie  bryt, „Daily H e ra ld ” zam ieszcza  zw łaszcza  na  p ie rw -1 
szej stronie a r tyku ł  pt,  „Zapłac ic ie  za  z b ro d n ie ” , O s ta tn ie  os t rzeżen ie



Niemców przed  pope łn ian iem  da lszych  zbrodni. „Daily  T e leg ra p h ” podaje ,  
że d e k la rac ja  rządów  am erykańsk iego  i bry tyjskiego w y d a n a  zosta ła  w k ró tce  
po  p u b l ik ac ji  drugiego zbioru  m ate r ia łów  d o w odow ych  w sp raw ie  zb ro d n i  
p op e łn ian y ch  przez  państw a  osi na  ludnośc i  cywilnej w k ra jach  o k u p o w a ­
nej Europy, „New Chronicie"  zam ieszcza  ośw iadczen ie  na czołowym m ie j­
scu, a ty tu ł  a r tyku łu  na  ten  tem a t  w „Daily  M ail” brzmi: „Alianci  o s t rze ­
gają Niemców: zaprzes tańcie  te r ro ru  w Polsce".  „Times" zamieszcza  o- 
św iadczen ie  pt,  „O strzeżen ie  b ry ty jsk ie  w sp raw ie  z b rodn i  n ie m iec k ic h ” 
i podkreśla ,  że rząd  am erykańsk i  złożył w sprawie  zbrodn i  n iem ieck ich  p o ­
p e łn ianych  na narodzie  polskim ośw iadczen ie  iden ty czn e  z o św iadczen iem  
rząd u  brytyjskiego, (IPP)

— A r t y k u ł  g e n .  S o s n k o w s k i e g o ,  „Daily  T e leg ra p h "  z dn. 
J .IX zam ieszcza  a r tyku ł  w o d za  naczelnego  po lsk ich  sił zbrojnych. Gen. Sosn- 
kowski pisze o cz te rech  la tach  pe łn y ch  okrucieństw  n iem ieck ich  i upart.ej 
walki,  A rtyku ł  kończy słowami: „ Jeże l i  p y tan y  jes tem  o zdanie  co do 
przyszłych zasad  bezp ieczeń s tw a  europejskiego, odpow iadam , że nauki  z po­
p rzedn ie j  oraz  obecnej  wojny dow odzą  nierealnośc i  tzw. s ier  bezp ieczeńs tw a  
i podzia łu  kontynen tu  na  Europę  wschodn ią  i zachodnią .  Z p u nk tu  w id z e ­
n ia  b ezp ieczeń s tw a  Europa jest całością ,  a w przyszłości  b ezp ieczeńs tw o  
o p ierać  się musi na  zasadzie  ścisłej w spó łp racy ,  k tó ra  zap e w n i ła  by  postęp  
wszystkim tym narodom, k tóre  p row adziły  w spólną  w a lk ę  z Niemcam i,  
W  nowym system ie Polska odegrać  musi rolę, k tó ra  o d p o w iad a  jej położen iu  
geograficznemu, jej sile l iczebnej,  jej t radycji  i kulturze,  szczeremu p rzy w ią ­
zaniu Polski do zasad  dem okra tycznych ,  na  k tórych po k lęsce  sys tem ów  to­
ta l i ta rn y ch  o p ierać  się musi przyszły gmach Europy. Nie  mogę powiedzieć  
k ied y  wojna się zakończy, a lbow iem  w chodzą  tu w grę in ponderab il ia ,  u w a ­
żam jednak  za p raw dopodobne ,  że za  rok  Polska  będzie  wolna od Niemców".

— N a c z e l n y  W ó d z  gen. Sosnkew sk i  odbył w osta tn ich  dn iach  
szereg konferenc ji  z p rzeds taw ic ie lam i  sił zbrojnych państw  sojuszniczych, 
a, m ianow ic ie  nacze lnym  dow ódcą  n o rw esk ich  sił zbrojnych, ins truk torem  
genera lnym  belgijskich sił zbro jnych ,  dow ódcą  sił amer. na  europejskim  
tea trze  operacyjnym , z czechos łow ackim  m in is t rem  o b rony  narodow ej oraz 
czołowymi Osobistościami brytyjskiego m in is te rs tw a  wojny. N acz e ln y  W ódz 
przyją ł  rów nież  posła  repub lik i  czechosłow ackiej

W  C Z W A R T Ą  R O C Z N I C Ę

Z okazji rocznicy w ybuchu  drugiej wojny światowej, Pan  Prezy d en t  
o trzym ał nas tępu jące  depesze:

O d  k r ó l a  J e r z e g o  V I :  „Dziękuję  Panu, Pan ie  P rezydenc ie
za słowa, k tó re  zechcia ł  Pan sk ie row ać  do m nie  w IV rocznicę  b ru ta lnej  
n apaśc i  n iem ieck ie j  na  Polskę. G orące  uczucia  d la  Polski,  k tó re  w ów czas  
z łączy ły  n a rody  imperium  bryt,  w ypró b o w an e  zostały w eiągu 4 la't wojny, 
Męstwo, z jakim naród  polski znosi sw e  okru tne  c ie rp ien ia ,  bohaterstwo, 
k tó re  Po lacy  w Kraju  i poza jego gran icam i w ykazują  w zm aganiach ze 
s traszliwymi trudnościami,  zdobyły  t rw a ły  podziw  wszystkich moich narodów.



Nasze w spólne  wysiłk i  w yda ją  obecnie  ow oce  i nie da lek i  już jest dzień, 
k iedy  po osta tecznym pokonaniu  wroga  w ięzy  zadz ie rzgn ię ta  w czasie wojny 
okażą swą wartość  w dzie le  odbudow y" ,

O d  p r e z .  R o o s e v e l t  a, „W  tę  czw artą  roczn icę  w ybuchu  
w ojny w pam ięc i  ca łego  św ia ta  sta je  na  nowo m ęska  i n ieus traszona  p o ­
stawa, jaką  na ród  i a rm ia  polska w ykaza ły  w o b e c  p rzygnia ta jącej ,  bru ta lne j  
i n iesprow okow anej  napaści ,  dokonanej przez h i t le row sk ie  Niemcy. Ogrom 
c ie rp ień  i n iedoli  ta k  boha te rsko  znoszonych w ciągu tych  d ługich  lat  przez  
Po laków  oraz "trwający n a d a l  opór Polski w o bec  ok ru tnych  gnębic ie l i  
są na tchn ien iem  d la  nas wszystk ich , Podz iw u  godne  i bohatersk ie  czyny 
lo tn ic tw a,  m arynark i  i wojsk polskich  w espół  z potęgą innych stale  ro sn ą ­
cych sił z jednoczonych n a ro d ó w  zap ew nią  nam zwycięstwo, p rzy w ró cen ie  
p an o w an ia  sp raw ied l iw ośc i  oraz  w yzw olen ie  w szys tk ich  n a rodów ,'  pozosta- 
jącyeh obecnie  pod  jarzmem  hi t le row sk im ".

M i n i s t e r  s p r a w  w e w n .  W,  B r y t a n i i  M o r r i s o n  og ło­
sił w zw iązku  z IV roczn icą  w ybuchu  wojny św iatowej n a s tępu jące  o św ia d ­
czen ie  w imieniu rządu  JKMo^ci:  „O byw ate l  brytyjski,  który rep rezen tu je
swój kraj,  odczuw a  dumę, gdy Polacy  proszą go, aby wz ią ł  udzia ł  w tak im  
obchodzie  na rodow ym  jak dzisiejszy. O dczuw a  dumę dlatego, że jeden  z na j­
d z ie ln ie jszych  i najbardzie j  b i tnych  narodów  św ia ta  sp raw ił  mu zaszczyt, 
ł ącżąc  jego osobę z u p a m ię tn ien iem  jednego z n a jsz lache tn ie jszych  m om en­
tów  boha te rsk ie j  swej historii .  J e s te m  dusrny, że moja o jczyzna s tanęła  
u boku Polski,  w ype łn ia jąc  d ane  jej p rzy rzeczen ie  i chw y ta jąc  za oręż 
w  obronie  postępu i ludzkości.  Począ tkow o  zdaw ało  się, że jedyną  nagrodą  
b ęd z ie  c a łk o w ita  jej k lęska i zupełne  zniszczenie,  ale  n iedługo już w sp a ­
n ia ła  postawa Polski  z dn. 1 w rześn ia  1939 r. b ędzie  nazw ana  począ tk iem  
w ie lk iego  triumfu, Polska  bowiem  p o w a lo n a  i uciśniona powstan ie  znów 
jako państw o silne i niepodległe .  W im ien iu  rządu  brytyjskiego pozd raw iam  
tę now ą  Polskę, która już niedługo odrodzi się , Pe lskę  wolną, d em o k ra ty czn ą  
i postępową, dobrego sąsiada i dobrego p rzy jac ie la  i sojusznika w w alca  
o wolność całego świata".

W i c e - p r e z .  S t a n ó w  Z j e d n .  W a l l a c e  sk ładając  hołd na­
rodowi pplskiemu ośw iadczył  m. in,: „W alcząca  z druzgocącą  p rzew ag ą
wroga  arm ia  polska  s taw iła  na jeźdźcy  boha te rsk i  opór. Żołn ierze  tej a rm ii  
nie ustali  w walce .  Nie mając naw et  nadzie i  ra tow an ia  żyeia, żołn ierze  ci 
walczy li  ty lko d la  ra tow an ia  honoru, Niem cy bez l i tości m ordowali  zarówno 
ludność cyw ilną  jak i żołnierzy. Ż aden  z n ich  nie prosił  o zmiłowanie ,  N a ­
rzucona  Polsce  kap itu lac ja  nie oznaczała,  iż na ród  polski zap rzes ta ł  walk i,  
P rzez  cztery  la ta  Polska podziem na n ieus tann ie  w a lk ą  swą pom agała  z jedno­
czonym narodom  w osłabianiu  n iem ieck ie j  m achiny  wojennej .  Przez  cztery 
la ta  Polska jako te re n  d o św iad cza ln y  d la  nowego ład u  h itle rowskiego znosi 
m asowe mordy i m asowe niew oln ic tw o,  Lecz po zw ycięs tw ie  n a d e jd z ie  
dzień odpłaty.  Mamy przyrzeczen ie  prez. Roosevelta, że sp raw ied l iw a  kara  
.wym ierzona  będzie  w innym  i o d p o w ied z ia ln y m  za zorganizow ane masowa 
m ordy tysięcy  n iew innych  ofiar. U k a ran i  b ę d ą  zbrodniarze ,  k tó rzy  pogw ał­
cil i  wszystkie  zasady  nauki  chrześcijańskiej ,  Polsce sk ładam y ho łd  i p o ­
dz iękow an ie  za bohaterski udzia ł  jej narodu w w alce  przec iw  w spólnem u 
wrogowi",
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n  T Y D Z I E Ń  W K R A J U

K o m u n i k a t  n r  10,  W ciągu czerw ca i lipća na terenie woj, 
lubelskiego zlikwidowano następujących agentów gestapo: a) B etriebsleiter 
Liegenschaftu Ratoszynek Chodla; b) w pow. Krasnystaw: Z iarnicki — bur­
mistrz Żółkiewki, Niemiec Gackowski, F ik — burm istrz Turobina, Kowalski 
z W idm ówki, Jentrzm ionka, Szewczyk W ładysław , Cybulska; c) Borowski 
Czesław — Kraśniczyn; d) W ow tschenko Chnat — Rejowiec; e) w Urzędo- 
wie: burm istrz Łazióski, Doroszowa, Doroszówna, Jagiełło, Majowska;
f) w Lublinie: Oziembło i  Lelowa; g) pow. Radzyń: trzej bracia Koczkodaj; 
h) B iała Podlaska: D ulecki z żoną,

W ram ach ochrony ludności przed bandytyzm em  rozbito w tym sa­
mym okresie w tymże w ojewództwie 10 band rabunkowych, przyczem zabito 
48 bandytów. K ierownietwo W alki Podziemnej.

Z w i l e ń s z c z y z n y  donoszą o stałyGh zamachach na linjach ko­
lejowych. Na linii Orany — W ilno nie ma nocy, bez w ysadzenia w któ­
rymś z punktów torów lub pociągu. O statnio przez 2 dni ruch odbywał 
się na jednym torze. Drugi zawalony był 5 pulm anam i i lokomotywą. Po­
dobne zamachy rozpoczęły s ię 'n a  lin ii Kowno — W ilno. Z północy na po­
łudnie przeszły przez W ilno olbrzymie masy wojska, obliczane na 150 tys.
Na północy odcinek frontu wschodniego przechodzą stale transporty m a­
teriału  wojennego i oddziały Legionu W schodniego. Partyzantka sowiecka 
na w ileńszczyźnie, liczna, ale nie przejaw ia większej działalności, Z przy­
padkow ych rozmów z partyzantam i wynika, że na zapleczu armii rosyjskiej 
działa również swoista partyzantka złożona z band zgłodniałych chłopów, 
napadających na transporty żywności i zaopatrzenia. Na letnisku na Po«
rubsnce Niemcy ubezpieczają teren  bunkram i — w obaw ie przed dywersją.

O nasileniu branki na roboty do Rzeszy w skazują wiadomości ze 
Święcian. Pod koniec sierpnia odbyła się druga kolejna branka, W szyst­
kich mieszkańców, razem  z dziećmi ustawiono na ulicach w szeregi, wzdłuż 
których przechadzali się gestapowcy, kwajifikując na wyjazd niemal wszyst­
kich, poza kalekami, Wywożono całymi rodzinami. Gestapo zwolniło za­
kw alifikow anych na wyjazd kolejarzy jedynie na groźbę Niemca kierow ­
nika ruchu, że wstrzyma ruch pociągów, Rodzin kolejarzy nie zwolniono 
ód wyjazdu. Ludność zakw alifikow aną wywieziono pod strażą oddziałów 
estońskich i łotew skich, Żołnierze tych oddziałów  zachow ywali się wobec 
ludności przychylnie — ułatw iając ucieczkę, Doszło do aresztow ania części 
estoóczyków, z,ywy inw entarz należący do w ywiezionych skierowano do 
rzeźni w Nowej W ilejce,

W okolleach Głębokiego oddziały R. O. A, (legion rosyjski) użyte do 
w alki z partyzantam i przeszły na ich' stronę, W związko z tym w W ilnie 
rozeszła się pogłoska o aresztowaniu generała W łasowa. Partyzanci na pew ­
nych odcinkach minują drogi kołowe, utrudniając transport szosami.

Na całym terenie wileńszczyzny, grodzieńszczyzny i białostocczyzny 
Niemcy panują tylko liniam i kolejowymi, Ściąganie kontyngentów odbywa 
się w ten sposób, że silny oddział wojską posuwa się od wsi do wsi i,przy 
pomocy przywożonych z sobą młockarń zmusza chłopów do młocki i odbie­
ra kontyngent.
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Przez Grodno prz«8zły liczne transporty ludności rosyjskiej ewakuo­
wanej z pod Orła, Ewakuowani opowiadają, t s  Niemcy niszczą ogniem 
i minami wszystkie domy i zabudowania oraz drogi, ni® zostawiając ani kaw-' 
wałeczka szOsy, Transportowani zostali powiadomieni, i e  jadą na roboty do 
Niemiec. Partyzantów już Niemcy nie rozstrzeliwują, kierując ich do „stal- 
lagów” i wywożąc do Niemiec.

Ghetto w Wilnie ma jeszcze ok. 5.000 mieszkańców. 6.000 Zydow 
wywieziono ostatnie jakoby do Nerwy w Estonii do robót przyfrontowych, 
Zastrzolono w sierpniu około 2.000.

W Białymstoku z 40,000 Żydów zostało zaledwie 2 — 3 tys. Ghetto 
stawiało opór walcząc z gestapowcami,

Z K r a k o w a  donoszą: w Wieliczce cała załoga robotnicza została 
zwolniona. Sprowadzono k Rzeszy Niemców - więźniów skazanych za 
szmugiel, handel nieiedalny itp. Pracują oni w kajdanach (skuci poprzez 
plecy: lewa ręka, p raw a noga),

n  T Y D Z I E Ń  W A R S Z A W Y

— P ó ł e m i l i o n a  z ł  z a b r a n o  Dyrekcji Tramwajów Warszawskich, 
Napadu dokonała grupa młodych ludzi w południe dnia 6 bm. na ul. P rze­
chodniej. Napastnicy opanowali wóz tranjwajowy wiozący pieniądze na wy­
płatę i sterroryzowawszy obsługę zabrali pieniądze i wysiedli n ie  zatrzy­
mywani przez nikogo. ,

— G e s t a p o  od pierwszych dni września pracuje w Biurze Ew i­
dencji Ruchu Ludności Zarządu m. st, Warszawy opracowując jakieś listy,

— N a  t e r e n i e  g h e t t a  wybudowano kilkadziesiąt baraków, 
które wbrew kursującym pogłoskom, zostały zapełnione „przestępcami" 
z~Rzeszy, Przywiezionych więźniów-Niemców używa się do rozbiórki spalo­
nych domów ghetta i zasypywania miejsc podejrzanych, w których ukrywają 
się jeszcze Żydzi, Są to przeważnie przestępcy z terenów zbombardowdnych 
przyłapani na rabunku mienia współrodaków w czasie bombardowania,

— K o n t y n g e n t y :  Okolice Warszawy dały 80 proc. kontyngentu 
zbożowego, natomiast kontyngent mięsny niemal w całości nie został dostar- 
szony, Z tego powodu policja Czyni represje,. Wobec stałych napadów b a n ­
dyckich i zabierania świń zaniechano niemal całkowicie kolczykowsnia.

M  T Y D Z I E Ń  W O J N Y

=  UDOSKONALENIE TAKTYKI BOMBARDOWAŃ. „Cztery lata 
temu, w przededniu napaści niemieckiej na Polskę — rozpoczął swe p rze­
mówienie O. Stuart — wiele ludzi snuło domysły, dotyczące mocy bombardo­
wania lotniczego, Kiedy nastąpiły naloty niemieckie na Warszawę, wszyst­
kie te teorie poddane zostały próbie. Teoria i praktyka nalotów bomba,



wych zmieniły  swe oblicze. W ó w czas  spodz iew ano  się po na lo tach  bom- 
boiyców więce j,  niż rzeczyw iśc ie  w sku tkach  dały:, dziś  wyniki tak ic h  n a lo ­
tów  przew yższa ją  oczek iw ania .  Przez  pierw sze  la ta  wojny p rzew ażn ie  
N iem cy udoskonalal i  wojnę bom bową; od 2 la t  na jw ięce j  nowości w p ro w a ­
dzają  do niej Anglicy, Po rów nyw a łem  osta tn io  fotografie w y w iadow cze  
z nalo tów i s tw ierdziłem , że w ie lk a  jest różnica  między zdjęciami z lat 
1940 i 1941 a zdjęciami z 1942 i 1943. Fotografie  z pierw szego okresu da ją  
o b raz  zniszczeń n iew ie lk ich  i rozrzuconych  w te re n ie .  N a fotografiach d ru ­
giego okresu jest inaczej: w idz i  się w ie lk ie  ciągłe obszary  do tkn ię te  zn iszcze­
niem, k tó re  dowodzi,  że nie tylko celność jest lepsza,  ale  i konsekw encja  
jest większa,

R A F  ogromnie udoskonaliła  grupowanie  rzu tów  bomb. Nie ty lko  waga  
rzuconego ładunku  wzrosła  ogromnie , ale  dok ładność  i rozp lanow an ie  ataku.
W  kom unika tach  często czytamy, że nalo t  ' b y ł  „siln ie sko n cen tro w an y ” , 
a  także ,  że cały  ł ad u n ek  został zrzucony, w przec iągu  50 minut, a lbo  i mniej.
Ta koncen trac ja  wzm aga b, siłę ciosu. A ta k  dotyka  całej p rzes t rzen i  u p a ­
trzonego celu, co s tw arza  n ies łychanie  c iężkie  w a ru n k i  dla  obrony, W  L o n ­
dynie  wiemy, że nigdy obrofia cyw ilna  n ie  zosta ła  ca łkow ic ie  un iem ożli­
w iona. Zawsze mieliśmy do dyspozycji  reze rw y  w  obszarach  nie d o tk n ię ­
tych na lo tem  dlatego, że a tak  zawsze był rozproszony, W  teraźn ie jszych  
a tak ach  R AF nie ma na całej  p rzestrzen i  upatrzonego  celu ani kaw ałk a ,  
k tóry  nie byłby  poddany  dz ia łan iu  bom b podm uchow ych ,  zapa la jących  a lbo  
kruszących. Zdjęcia  robione podczas  takiego nalo tu  pokazu ją  jakby  kocioł 
k ipiącej,  wrząće j  ziemi.  K iedy  spada ją  w ie lk ie  bom by 2 - tonow e jedna  za 
drugą, hałas, gorąco i wstrząsy  muszą być o lbrzymie i obrona jest w te d y  
bezsilna. T ech n ik a  a tak u  na p rzem ysł  wojenny została  udoskonalona  w ró w ­
nym  stopniu  jak  wzrosła  waga ład u n k ó w  RAF.

W łaściw ie  dopiero z wiosną 1944 r. k iedy  zorganizowano na lo ty  w  1000 
maszyn, znaleziono dopiero  sposób w ykorzystan ia  m ocy  na lo tów  bombowych. 
Znaleziono go, pon iew aż  n a  czele  dow ódz tw a  bom bowców siał człowiek, 
k tóry  wierzy  w możliwości tej broni,  marsz.  Harris ,  a pom ocnikiem  jego był 
marsz. Saundy, podz ie la jący  jego poglądy. W ie rząc  w swą broń marsz. Harris  
nie ty lko  w ykorzystyw ał  ją ile  mógł, ale  także  p racow ał,  p lan o w ał  i organi- 
n izow ał  dla jej dobra,  zyskując oddan ie  i p rzyw iązan ie  letn ików. S tworzono 
powoli  całą  organizację,  p o trzebną  do ope row an ia  nocą równocześnie  w ie l ­
k imi m asam i bom bowców, stworzono specja lny  typ wyszkolen ia ,  k tórego wy- ^ 
maga ta  technika.  Rozwój na lo tów  bom bowych można podzielić  na  cztery  
okresy: 1) nie duże, rozproszone ataki,  2) wzrost celpości,  3) eksperym en ty  
w stosow aniu  siły bom bow ców  przez  na lo ty  w 1000 maszyn, 4) zwiększenie  
ładunków , koncentrac j i ,  l iczby  maszyn i i lości bom b rzuconych w przec iągu  
kró tkiego czasu,

Najszybsze na  św iec ie  nasze bom bow ce  wykorzystane  zostały w spo­
sób b a rdzo  spry tny  d la  podnies ien ia  znaczen ia  na lo tów  ciężkich przez  małe 
rfaloty nas tępujące  w p rze rw ach  między ciężkimi.  Było to ba rdzo  dobrze,  
pomyślane,  gdyż ch arak te rys tyczną  cech ą  obecnych  nalo tów c iężkich  jest ich 
icrótkotrwałość. Są ciężkie ,  ale  mijają  szybko. W o b ec  tego stosuje się n a ­
loty bom bow ców  szybkich  d la  w yw ołan ia  w rażen ia  ciągłości ataków-, Jak^ wi­
dz im y ata’ki bom bow ców  nie są p rostym  zad a w a n ie m  ciosów, jak  myśianO'



z p o c z ą tk u .  J e s t  to  fo rm a  a t a k u  s k o m p l i k o w a n a  i w y m a g a j ą c a  d a l e k o  i d ą ­
cego  o b m y ś le n ia ,  D ta te g o  w ł a ś n i e  o d g r y w a  t a k  w i e l k ą  ro lę  w tej w o jn ie .  
Im  s i ln ie j  b ę d z i e  s ię  a t a k o w a ł o  w ro g a  w  t a n  s p o s ó b  te r a z ,  ty m  sz y b c ie j  p o ­
to c z ą  s ię  w y p a d k i ,  g d y  p r z e j d z i e m y  d o  in n e j  ' a k c j i  i t y m  m n ie j s z e  b ę d ą  
w  n ie j  s t r a t y ” ,

=  D R O G A  D O  J A P O N I I ,  „ T i m e s ” z a s t a n a w i a  s ię  n a d  o d b ic i e m  
p r z e z  w o js k a  a m e r y k a ń s k i e  w y s p y  K isk a  w  ł a ń c u c h u  a l e u c k im .  P o ło ż o a e  
w ś ró d  m g ie ł  A t l a n t y k u  p łn .  w y s p y  t e  są  z j e d n e j  s t ro n y  z e s p o łe m  baz ,  k tó ­
r y c h  p o s i a d a n i e  u m o ż l iw ia ło  by  n i e p r z y j a c i e lo w i  z a a t a k o w a n i e  w y b r z e ż y  p łn .  
A m e r y k i ,  z d ru g ie j  za ś  s t r o n y  s t a n o w i ą  p r z e d ł u ż e n i e  r a m ie n ia  p o tę g i  z b r o j ­
nej  A m e r y k i  P łn , ,  n a k r e ś l a j ą c  d ro g ę  e w e n t ,  in w a z j i  m e t r o p o l i i  j a p o ń s k ie j .  
O g ło sz o n o  o b e c n ie ,  że  b o m b a r d o w a n i e  w y s p y  K i s k a  s p o tk a ło  s ię  z m in im a ln ą  
r e a k c ją ,  ze  s t r o n y  n ie p r z y ja c i e l a  i z a k o ń c z y ło  się  w y l ą d o w a n i e m  w o js k  k a -  
d y j s k ic h  i a m e r y k a ń s k i c h ,  k tó r e  s t w ie rd z i ły ,  że  J a p o ń c z y c y  p o d  o s ło n ą  m gły  
w y m k n ę l i  się , W  t e n  sp o s ó b  c a ł y  ł a ń c u c h  w y s p  A l e u c k i c h  z n a l a z ł  s ię  w  p o ­
s i a d a n i u  z j e d n o c z o n y c h  n a r o d ó w .  D z ie n n ik  z a z n a c z a ,  że  p o z b a w i e n i e  n i e ­
p r z y j a c i e l a  ty c h  w y s p  i z a m i a n a  ich  z p o w r o te m  n a  so ju s z n ic z e  b a z y  l o t n i ­
cze  o z n a c z a  d u ż y  k r o k  n a p r z ó d  w  k i e r u n k u  z a b e z p ie c z e n i a  s z l a k ó w  m o r ­
sk ic h  n a  p łn ,  P acy f ik u .  J u ż  o d  c z a s u  z a j ę c i a  w y s p y  A t t u  b o m b o w e e  s o ju sz ­
n i c z e  m ia ły  m o ż n o ś ć  p r z e p r o w a d z a n i a  o p e r a c j i  z a c z e p n y c h  w  r e jo n i e  w y s p  
K u ry l s k ic h .  M o ż l iw o ś c i  w  ty m  k i e r u n k u  z w ię k s z ą  się  d z i ę k i  z u p e ł n e m u  o p a ­
n o w a n i u  p r z e z  so ju s z n ik ó w  c a ło ś c i  w y s p  A l e u c k ic h .  N ie  jes t  w y k lu c z o n e ,  
że  późn ie j ,  g d y  m o ż l iw e  b ę d z i e  w y c o f a n i e  w ię k s z y c h  s i ł  so ju s z n ic z y c h  z e u r o ­
pe jsk ie g o  t e a t r u  w o je n n e g o ,  w z r o ś n ie  o w i e l e  z n a c z e n ie  tego ,  co d o w ó d c a  
t e j  w i e l c e  p o m y ś ln e j  e k s p e d y c j i  o k re ś l i ł  m i a n e m  „n a s z e j  p ó łn o c n e )  d ro g i  do  
J a p o n i i ” ,

©  R Ó Ż N E

* i r z e d s t a w ic ie le  Rosji  w e z m ą  u d z i a ł  w  s p e c ja ln e j  kom is j i ,  k tó r a  
m a  p r z e s t u d i o w a ć  p o w s ta j ą c e  o b e c n ie  z a g a d n ie n i a  w  b a s e n ie  M o r z a  Ś r ó d ­
z ie m n e g o .  R ó w n o c z e śn ie  u j a w n io n o ,  że  t e r m in  k o n f e r e n c j i  c z t e r e c h  m o c a r s tw  
(U SA , W . B ry ta n i i ,  Ros ji  i C h in )  z o s ta t  już  u s ta lo n y .

A r e s z t o w a n i a  w ś ró d  f a sz y s tó w  t r w a ją .  Z o s ta l i  a r e s z to w a n i  3- m a r ­
s z a łk o w ie  W ło c h :  G r a z i a n i ,  B ono  i C a v a le r ro ,  D z i e n n i k  „ S t a m p a ” d o n o s i  
o a r e s z to w a n i u  hr , C ian o .  „ N e u e  Z i i r ich e  Z e i tu n g ” n o w e  a r e s z to w a n i a  t ł u ­
m a c z y  d ą ż e n ie m  m arsz ,  B o d o g l ia  d o  p r z y g o to w a n ia  s o b ie  s w o b o d n e j  d e c y z j i  
w  d z i e d z in i e  p o l i t y k i  z a g r a n ic z n e j ,

—  P r e m ie r  F iń s k i  w y s to s o w a ł  a p e l  do  lu d n o śc i ,  w z y w a j ą c  ją  do z a -  
c h o w s n i ą  s p o k o ju  i z a p e w n ia ją c ,  że  r z ą d  u c z y n i  w s z y s tk o ,  a b y  p r z y w r ó c i ć  
p o k ó j .  A p e l  s tw ie r d z a ,  że  r z ą d  f iń sk i  d ą ż y  do  e w e n t u a l n e g o  p o ro z u m ie n ia  
się z Rosją.

—  W  A l b a n i i  p o w s ta ł a  W o l n a  R a d a  R z ą d o w a ,  k tó r ń  k i e r u j e  a k c j ą  
p o w s ta ń c z ą  w  g ó ra c h .

S y n o d  w  Rosji . S o w .  B iu ro  Inf . p o d a je ,  ża  w  d n iu  w c z o ra j s z y m  
S ta l in  p r z y ją ł  d e l e g a c j ę ,  z ło ż o n ą  z m e t r o p o l i t y  S e rg iu s z a  i s z e re g u  n a j w y ż r

13



szych duchow nych  p raw osław nego  kościoła,  k tó rzy  p rzeds taw il i  S ta l inow i 
pro jek t  pow ołan ia  do życia „Świętego Synodu",  najs tarszej i najwyższej 
instytucji  kościo ła  p raw osław nego  w Rosji, S ta lin  w y raz i ł  zgodę na zw o ła ­
nie  zgromadzenia  na jw yższych  dosto jn ików w celu ob ran ia  Synodu.

— W  Danii  t rw a ją  dalsze  a k ty  sabotażu, Radio  szw ajca rsk ie  donosi 
o rozb ic iu  w ie lk ich  sk ładów  n iem ieck ich  z bronią,  k tó rą  ludność  ro zeb rn ła  
m iędzy  siebie,

— Jugosłow iańsk ie  oddz ia ły  pa r tyzanck ie  zdobyły  miasto Ja jce ,  
u w a ln ia jąc  w ięz ionych  tam 250 zak ład n ik ó w .

P R Z E G L Ą D  M I L I T A R N Y

— F r o n t  p o ł u d n i o w y .  W ojska  brytyjskie ,  am erykańsk ie  i k a ­
nadyjskie  posuw ają  się  nap rzó d  nie n a p o ty k a jąc  większego oporu. P oczą t­
kowe ostre  s ta rc ia  w m om encie  inwazji  zm ien iły  się w m an ew ry  opóźnia- 
jące w ycofyw an ie  sił n iem ieck ich  i w łoskich ,  W dniu  8 bm, l in ia  frontu 
p rzeb iega  p rzez  miejscowości: Palmi,  Dellanova, San  Stefano, D z ia łan ia  na 
lądz ie  w sp ie ran e  są p rzez  flotę  wojenną, a liantów . O pór w łoski  w K alabri i  
jest  i luzoryczny, K on tak t  z wojskam i sprzym ierzonych nawiązu ją  jedynie  
Niemcy. Ogółem wojska b ry ty jsk ie  za |ę ły  p o n a d  50 miejscowości, znajdu jąc  
się mniej w ięce j  o 35 — 40 km na  północ od Reggie, L o tn ic tw o sprzy­
m ierzonych a takuje  w dalszym ciągu linie  kom unikacy jne  i w ażn e  w ojskow e 
obiekty, p rzede  wszystkim w rejonie  Neapolu .  B om bardow ano  rów nież  k i lka  
portów  na południow ym  w ybrzeżu  Grecji,

— F r o n t  w s c h o d n i ,  W ojska  sow ieck ie  posuw aja  się  na po łud ­
niowym froncie z szybkością 10 — 20 km na dobę. Rosjanie  m ają  w swym 
ręku  2 3 Zagłębi* Donieckiego. Po zajęciu M akiejew ki Rosjanie  zdobyli  Sta- 
lino. Dalej na  południe  a rm ia  rosyjska m inę ła  Mariupol.  Na po łudnie  ed 
Briańska  i w re jonie  Sm oleńska Rosjanie  posunęli  się n ieznaszn ie  naprzód. 
Sy tuacja  nie uległa  tu jednak, w ciągu osta tn ich  dni, poważnie jszym  zmia­
nom. W edług sowieckich obliezeń Niem cy s traci l i  aa  froncie wschodnim, 
w ciągu 2 m iesięay  1,5 mil iona żołn ierzy  w tym 420 tys, zabitycłn

— F r o n t z a e h o d n i .  T rw a  nad a l  n ieus tanne  dz ia łan ia  ofensywne 
floty powietrznej sprzymierzonych. B om bardow ane  by ły  w ie lk ą  i lością  m a­
szyn — skoncen trow anym  atakiem: Ludwigshayen, Straszburg i S tu tgart  oraz 
M onachium . D w ukro tn ie  w es ta tn im  tygodniu samoloty R A F  do tar ły  do 
Berlina ,  W  ciągu tych  6 dni s trącono 150 — 200 samolotów n iem ieck ich  
i z rzucono około 2.000 ton bomb. Poza tym dokonano licznych, rozległych 
a taków  na Fran c ję  i Belgię. Ani jedna  m aszyna n iem ieeka  w om aw ianym  
okresie  nie po jaw iła  się n ad  Anglią,

— F  r o -  t  D, W s c h o d u .  Dużych operac ji  dokonały  wojska am e­
rykańskie  o tacza jące  w s jskam i desan tow ym i bazy japońskie  Lae  i Sa lam aua  
na N. Gwinei.



O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I

— N a  w s c h o d z i ®  N iem cy  e w ak u o w al i  Stalino, P ra w ie  cal® 
Zagłębie  D on ieck ie  znajduje  się już w rę k ac h  wojsk sowieckiah , k tó re  po­
suw ają  się dale j  w k ie ru n k u  na  D n iep ropetrow sk .

— W s z y s c y  W ł o s i  w W a r s z a w i e  na tychm iast  po  ogło­
szeniu k ap itu lac j i  W łoch  zostali a resz tow ani.  A resz to w an ia  ob ję ły  nas tępnego  
dn ia  wszystk ich  W ło ch ó w  na te ren ie  G, G, zarów no  cywilnych jak i w o j ­
skow ych .  *

— W ł o c h y  k a p i t u l o w a ł y  b e z w a r u n k o w o ;  Oficjalny 
k om unika t  o k a p itu lac j i  i p o d p isan iu  p rzez  pe łnom ocn ików  m arsza łk a  Ba- 
doglio o zaw ieszen iu  broni ogłoszony został  dop iero  w ieczorem  dnia  8.IX rb,, 
to jest w p ięć  dn i  po podpisan iu ,  gdyż a l ianc i  zastrzegli  sobie p raw o  ogło­
szenia  k ap i tu lac j i  w  chw ili  na jdogodnie jsze j  d la  dz ia łań  wojsk a l ia n ck ich  
p rzec iw k o  Niemcom ,

P oniew aż zachodzi ła  obawa,  że na  B a łkanach  N iem cy b ędą  us i łow ali  
rozbro ić  załogi włoskie  m arsza łek  Bedoglio w y d a ł  rozkaz  do s tac jonu jących  
tata  oddzia łów , a b y  w  żadnym  w y p a d k u  nic o d d a w a ły  Niemcom broni,  aui 
zaopatrzen ia .  F lo ta  w łoska  p rzech o d z i  pod rozkazy  ad m ira ła  C uningham a,

D aia  9 w rześn ia  wojska "anglo-am erykańskie  lądow ały  na pó łwyspie  
apen ińsk im , m. in. w Neapolu ,  odc ina jąc  oddz ia łom  n iem ieck im  o dw ró t  z po ­
łudn iow ych  W łoch,

JU Ż  NIE G W A R D IA  A  A R M IA  LU D O W A

N iep o p u ls rco ść  ruchu  kom unis tycznego  w m asach  i dz ia ła lność  p o l ­
skiej  prasy  n iepodległościowej,  dem askujące j  is totne  cele ag aa tów  sow iec­
k ich w Polsce  w p łynę ła  na n o w ą  próbę  m ask arad y  PPR, Lansuje  ona os ta t ­
nio bardzo  gorliwie ideę  u tw orzen ia  polskiej „armii ludowej" .

W  ar tykule  w s tęp n y m  „ G w ard z is ta” z dn ia  10 s ie rpn ia  r. b, naw ołu je  
do n iezw łocznsgo  pow s tan ia  (wiecznie  to samo,..) pisząc: „O dw et  t rzeba  w y ­
m ierzać  na tychm ias t .  Oddz ia ły  pa r tyzanck ie  zac ieśn ia ją  wzajem ną  w s p ó łp ra ­
cę, organizują  wspólne akcje, tw orzą  wspólne dowództwa,  T ak  w w alce  p o ­
wstaje  —- plu ton po p lu ton ie  — arm ia  ludow a".  Oczyw iście  „G w ardzis ta "  
n ie pisze, że z jednoczenie  wszystk ich  sił N arodu  m a się dokonać w  rę k u  
agentury  sowieckiej.  W  a r tyku le  „Przyśpieszmy zw ycięs tw o" poddaje  chy­
trze, że „v/ pa rze  z um asowieniem ' — iść musi z jednoczen ie  sił zbrojnych, * 
N aciskać  na  b ra tn ie  organizac je ,  w yciągać  na  w spólne  akcje, aby  w sp ó ł ­
p ra c a  nie polegała  na gadaniu.  T w orzyć  w spólne  dow ódz tw a,  us tępow ać 
p ierw szeństw a  „gościom" — a pchać  robotę".

l a k  z ręczn ie  operu jąc  n iekw es tiow anym i p rzez  nikogo haąłami z je ­
dnoczen ia  polsk ich  aił zbro jnych  i u stępu jąc  p ierw szeństw a  am bitnym  „go-
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ś«iom", pchają  p e p ee ro w c y  swoją zd rad z ieck ą  robotę ,  przygotow ując  nasz 
Kraj do aneksji  p rzez  im peria l izm  rosyjski.  A r tyku ł  ten  kończy  się słowami: 
„Tylko armia ludow a  zdoła  w y w alczy ć  n iepodległość  i demokrację l  Armia, 
tzn. siła zbrojna, zdyscyplinow ana,  karna,  zorganizowana. Oddziały  gwardii  
Itldotvej zaopatrzyć  w czapki,  orły(|), naszyw ać  dystynkcje  — orzełk i  i gw iazd­
ki, P o s taw a  żołnierska ma w ie lk ie  znaczen ie  p ro p a g an d o w e ”.

T a k  to pod  polskimi o r łam i ma po w s tać  na  z iem iach  naszych „armia 
l u d o w a ” — arm ia  dyw ers j i  i zd rady  narodowej.  Nie udało  się jej zorgan izo­
w ać  pod znak iam  młotami s ie rpa  — próbuje  się ją s tworzyć  pod znakiem 
O r ła  Białego! D ow ództw o  zaś odda się w odpow iednie j  chwili  — gościom 
z Moskwy, A  jeśli w m iędzyczas ie  głupie  w ypady  bo jówek  p epeerow sk ich ,  
ż o rze łkam i lub bez orzełków, w  rodzaju rek lam ow anego  przez  stację rad io­
wą sow iecką  im. „K ośc iuszk i” moskiewskiego n a p ad u  na Józefów, sp row a­
dzą  n ieszczęśc ie  bestia lsk iego odw etu  n iem ieck iego  na ludność polską, tym 
więcej będą  się cieszyły — Moskwa i Berlin  z wyczynów „arm ii  ludowej" ,  
a p łac ić  będzie  za  n ią  lud  polski.

C Z Y T A J C I E  W Y D A W N I C T W A :

„ E C H O  (dz ienn ik  radiowy). Z aw iera  codzienne  najświeższe w iadomości 
wojenno-poli tyczne.

„ M Y Ś L  P A Ń S T W O W A "  (pismo polityczne),  Dwutygodnik  z aw ie ra ją ­
cy ocenę ak tua lnych  z jawisk  z dz iedz iny  polityki  i wojny.

„ D R O G A  ' (pismo programowe).  M ies ięczn ik  pośw ięcony  zagadnieniom  
polityczno-społecznym  i gospodarczym. '  (

„ W S C H Ó D  ' (dwutygodnik).  Pismo pośw ięcone  zagadnieniom  Ziem 
W schodn ich  Rzeczypospolitej .

„ D Z I Ś  I J U T R O "  (dwutygodnik). Pismo d la  młodzieży.

BROSZURY I PRACE SPEC JALNE:

W O L A  POLSKI — p ra ca  publicystyczna  nap isan a  przez  Ign, M atuszew skie ­
go — rozw aża  zagadnien ia  polityki polskiej  doby obecnej.

W O JN A  M O T O R Ó W  — p ra ca  nap isana  przez wyższego oficera wojsk p a n ­
cernych, A nal izu je  i ocen ia  p rzem ian y  wojny obecnej wyw ołane  
przez  zas tosowanie  sprzętu  motorowego.

P A K f  PO LSK O -R O SY JSK I — analiza  polityczno - h is toryczna u k ład u  z Ro­
sją i ak tua lnej  po l ityk i  zagranicznej Polski.

PO LITYK A ZA G R A N IC ZN A  PIŁ SU D SK IEG O  I BECKA -  p ró b a  synte­
tycznego u jęcia  polskiej po l ityk i  zag ran iczn e j 'w  la tach  1919— 1939.


